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(C i ą % d a l s z y . )

§ 33. G dyby akcjonarjusze, po pierwszem zwołaniu 
zebrani, nie odpow iadali powyższym warunkom , dla 
ważności uchw al zgromadzenia ogólnego wymaganym 
§§ 31 i 32), z g r o m a d z e n i e  to będzie odroczone, od ro ­
czenie to nastąpi przynajmniej do dni trzydziestu. P o ­
wtórne zwołanie obwieszcza się porządkiem  przep isa­
nym w § 35, lecz przeciąg między dniem obw ieszcze­
nia a dniem zebrania skraca się do dni dw udziestu 
pięciu. ^

U chw ały zgromadzenia ogólnego wzięte w tein d rą ­
giem z e b r a n i u  mogą tyczeć się jedyiłie przedmiotów', 
k tóre należały do porządku  dziennego pierw szego 
z g r o m a d z e n i a .  Uchwały te  będą ważne bez względu 
na liczbę akcjonarjuszów i a k c j i  wyobrażanych.

§ 34. Ogólne zgromadzenie zbiera się co rok w  W ar­
s z a w i e  w ciągu miesiąca czerwca. Zbiera się prócz tego 
nadzwyczajnie ilekroć rada  zarządzająca uzna to za 
pożyteczne. Pierwsze zgromadzenie ogólne zbierze się 
w miesiącu czerwcu r. 1859.

§ 35. Zgromadzenie ogólne tak zwyczajne, jak  n ad ­
zwyczajne, z w ły w a  się przez obwieszczenia, ogła­
szane przynajmniej na miesiąc przed  dniem zebrania, 
w dziennikach Petersburgskich, W arszaw skich, B er­
lińskich i W rocław skich wymienionych w § 15.

Ilekroć zgromadzenie ogólne będzie zwołane dla u- 
chwały nad przedm iotam i wyszczególnionemi w § 32, 
obwieszczenia zwołujące, powinny je  wyraźnie wy­
mienić.

§ 36. Aby mieć praw o zasiadania w ogólnem zgro­
m adzeniu , akajonarjusze winni złożyć akcje swoje 
w kassie Tow arzystwa, na 14 dni przynajmniej przed 
dniem oznaczonym na każde zgromadzenie.

Każdemu z nich wydana będzie k arta  wnijścia. 
K arta  takow a je s t imienna, służy tylko dla wyrażonej

niej osoby.
św iadectw a wydane na złozone do zachowania we- 

dług § 12 akcje w liczbie najmniej czterdziestu albo 
wiecej, dają praw o do otrzym ania kart wejścia na 
zgromadzenie ogólne, jeżeli skład akcji nastąpił. przv-

m o c  b e z s e w i t a .
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Ja  córa się ca łe  życie zajm ow ał tym przed­
miotem, to jestniedołężnością; —  ajeżeli mam 
*>ię przyznać, to naw et niczem innem nie zaj­
mowałem się; ja  co nietylko wiem wszystko 
w tćj materji, lecz przynajmniej połow y do­
świadczyłem na sobie*,samym, a  druga p o ło ­
wę widziałem na innych; —  mam ja k  mi się 
zdaje, nie m ało p raw a pochlebiać sobie, że 
Corollaria zamknięte w czterowierszu, zysz-

najmniej czternastu dniami p rzed  dniem posiedzenia 
tegoż zgromadzenia.

Na każdej karcie wnijścia powinna być wymieniona 
liczba złożonych akcji.

§ 37. Zgrom adzeniu ogólnemu przew odniczy prezes, 
lub jeden  z vice-prezesóiv rady zarządzającej. W  ra ­
zie ich nieobecności, rada w yznacza ze swego grona 
jednego członka dla ich zastąpienia.

Czynność assessorów  do zbierania głosów będzie 
poruezoną dwom z akcjonarjuszów  obecnych, wyzna­
czonym przez prezesa.

Prezes naznacza także sekretarza.
§ 38. Głosy w zgromadzeniu ogólnem liczone będą 

w sposób opisany w § 39.
Głosowanie tajemne może być żądane przez dzie­

sięciu członków, gdy idzie o mianowanie członków 
rady zarządzającej; w razie równości zdań, głos p re- 
zydującego przeważa. (d. c. n .)

—  Tomasz 0/izaraws/ti krzemieńezanin, którego 
poezje drukow ane były  w r. 1836 w Krakowie,
staraniem  uczonego A, Z. Helcia, dziś z handlu  
xięgarskiego w yczerpnięte, następnie wraz zinne- 
mi pracam i tego płodnego autora w yszły w roku 
1852^\y W rocław iu i podobno w całym nakładzie 
p rze^ jednego  z xięgarzy wileńskich nabyte, rów ­
nież są  juz’ teraz bibłjograficzną rzadkością. Obec­
nie czytam y w jednym  z dzienników lwowskich, 
iz’ Olizarowski ukończył trzy poem ata większych 
rozmiarów; poszedł on za rad ą  przyjaciół, którzy 
upatru jąc w nim wiele zdolności do dram atu, n a ­
kłaniali go już  oddaw na aby się temu rodzajowi 
piśm iennictwa poświęcił. Owyin trzem utworom
0 k tórych  wspom nieliśmy, nadał Olizarowski 
formę dram atyczną, chociaż są to raczej poem ata 
dram atyczne, aniżeli dram ata wszystkim  w ym a­
ganiom sztuki zadość czyniące.

Pierw szy z nich pod tytułem: Aurora jeszcze 
w ro k u  1840 ukończony je s t dram atem  fantastycz- 
nyrn, myśl przew odnicząca w tym  utworze, je s t  
to  myśl oczyszczenia, wznoszenia i uszlachetnie­
nia ducha przez pokutę. Zepsute społeczeństwo 
Ynglji obrał au tor za widownię, na k tó rą  w yp ro ­
wadza swoje fantastyczne, pełne poezji postacie,,
1 w ydobyw a z nich dziwnie piękny effekt połączę- |

cza sobie należna powagę. Mógłbym łatw o, 
zamiast jednego okrągłego, wyprowadzić kil­
k a  szpiczastych wniosków, naprzykład: że nikt 
nie powinien dufać w łasnym  siłom; —  że k a ­
żdemu należy skarbić sobie pomoc z góry i 
w około siebie, od Wielkiego Ojca i m ałych 
jak  on sam braci; —  że zarozum iałość jest 
niedorzeczną cechą sobkowstwa; —  że kto 
się wstydzi być niedołężnym staje się zwykle 
głupim i t. d. i t. d. ale nie chcę; — wolę je ­
den okrągły. N a co się przydadzą te spicza­
ste pigułki? Nikt w nie nie wierzy, i nie zaży­
w a ich żeby sobie gard ła  nie podrapać. D o­
ktor Jugo, zapisuje, bez porów nania g ład­
sze i smaczniejsze. Niektórzy autorowie robią 
je  także podług tej samój recepty i zalecają 
czytającćj publiczności. W sam ćj rzeczy, gło­
w a od nich jakoś bardzo przyjemnie się kręci... 
och! jakże roskosznie się kręci! —  dopóki się 
kark  nie złamie.

Szkoda że Jacek  już śpi. Muszę z nim po­
mówić o niedołężności ludzkićj, ja k  tylko się 
obudzi.

niem w jednym  utworze tak różnorodnych ży­
wiołów.

Drugim a obszerniejszem nierównie od poprze­
dniego, je s t tragedja z życia towarzyskiego, pod 
ty tu łem ; IVulpolup. T u  chciał autor wyrazić tę 
wielką prawdę, że życie egoistyczne samym tylko 
rozsądkiem , nie wiedzie nas do szczęścia. P o sta ­
cie m ają być jak b y  żywcem wzięte z wyższych i 
średnich w arstw  naszego społeczeństwa.

Trzecim dramatem wcześniej od poprzedzają­
cego napisanym  jest: Marjąn Mazowtcz, tokiem i 
układem  do poprzedzającego podobny; w Mazo- 
wiczu przedstaw ia au tor życie poety, łamanie się 
jego  duszy gorącej zatopionej w ideałach z rze­
czyw istością i prozą codziennego życia. Godzi się 
p o e ta  w końcu z losem i dzisiejszemi stosunkami 
sp ołecznemi, a uznając zacność pracy, w niej 
w idzi jedyne od nędzy zbawienie, a nie w zmianie 
stosunków  społecznych.

Oprócz wymienionych trzech dramatów, na  u- 
kończeniu najobszerniejszem a może najznamie- 
nitszem  dziełem drainatycznem Olizarowskiego 
będzie trylogja historyczna pod  tytułem: Wincenty 
z l omoizun (z .Szamotuł). I w  nim równie ja k  
w  A urorze owa myśl oczyszczania przez pokntę 
je s t  główną treścią. Ale au tor stosuje się do owej 
zasady klassyków : nonum prim atur in annum, nie 
obaw ia się̂  aby poprawianiem  i wykończaniem 
arty sty  cznćm swych utworów, starł z nich pier­
w otne piętno natchnienia. —  Chwalebny przy­
kład, godny naśladow ania, że naw et druko­
w anych ju ż  dawniej poem atów  nie wacliał się 
au to r w drugiej edycji w wielu miejscach pozmie­
niać według rad  przyjaciół i recenzentów, dość 
porów nać pierw sze wydanie jego dzieł z póżniej- 
szemi, aby się przekonać o ile wyższej nabrały te 
u tw ory  w artości, po powtórnein przez autora 
przejrzeniu.

Obecnie pracuje Olizarowski nad poematem 
fantastycznym  po d  tytułem: Woźna z Turek. Jest 
to nazwisko czarownicy spalonej w Polsce w X V I 
stuleciu.

—  W dniu jutrzejszym  o godzinie 7ej wieczorem 
dany będzie koncert n  Resursie kupieckiej na dochód

J A C E K ,  0  N I E D O ł Ę Ż N O Ś G I  L U D Z K I E J .
Ten rozum największy, k tórem u inne ro­

zumy najchętniej w ierzą i ta wala najpotę­
żniejsza k tórej inne najchętniej pomagają. 
Ale takiego rozum u i takiej woli n i e  widzia­
no dotąd na ziemi.
R. Filozof powiatu i grodu O s tro łę c k ie g o .

Łam ię w  tem miejscu porządek cza.su, bo 
to co zamierzam opowiedzieć, działo się juz 
rano, kiedy Jacek ążywszybłogiegosnu, przy­
szedł mi powiedzićć dzień dobry. Odważyłem 
się na tę zuchwałość dla tego że porządek 
myśli mam za ważniejszy od porządku czasu. 
Zresztą, kto teraz zachowuje stare klassycz- 
ne prawidła? pow iadają1 udzie; ze naw et g ra­
m atyka w XIX wieku nie potrzebna. G łówna 
rzecz mieć talent; - nauka, do niczego!

—  Jacku, rzekłem, powiedz mi twoje 
zdanie otwarcie. Czy człowiek jestniedołeżny 
czy potężny?

Jacek, wytrzeszczył oczy i odpowiedział:
—  Nie wiem, proszę pana, nigdy o tem nie

m yślałem .

Zastanów  się dobrze, i nie mów na 
wiatr, jak  ci się to nieraz zdarza. To ważne 
pytanie.



W arszawskiego tow arzystw a dobroczynności, a miano­
wicie w ydziału zupy Rumford/.kiej. Bilety wejścia po 
cenie rsr. 1, libretto zaś Oratorjum H aydna „C ztery 
p o ry  roku f‘ po kop. 20 sprzedaw ane będą w Resursie 
kupieckiej w dniu dzisiejszym od godziny 11 ej do le j 
z rana i od 4 e jd o  7 ej w ieczorem , w dniu zaś koncertu 
od godziny l l e j  do rozpoczęcia koncertu. Bliższe 
szczegóły afisze dzienne ogłoszą,.

—  Doszła- nas smutna z Paryża wiadomość o nastą­
pionym tam w dniu 12 b. m. zgonie ś. p. Karola Ła- 
niewskiego, w łaściciela dóbr Drzewce, i Bronico w gu- 
bern ji Lubelskiej leżących.

JKorresponclencja z lizym u.
Rzym 20 Grudnia 1857 roku. 

śir. Zofja, poemat Lenartowicza. Obrona tego i przeciw 
krytyce.

( D o k o ń c z e n i e . )

Ale recenzent całkiem juz' równow agę trac i gdy 
staje na stanowisku sztuki, i z tego stanowiska 
tak  niewdzięcznego dla siebie usiłując „niejedno 
uchybienie wykazać poecie11 sam pod  niejednym 
względem uchybia elem entarnym  prawidłom  tejże 
sztuki i co zgoła na  A rystarcha nie przystoi— gra­
m atyce. I  jakichże on pragnie „-więcej rozmai­
ty ch  (rozmaitszych) farb poetycznych w  śmier- 
ciach (w śmierci: śmierć bowiem nie używ a się 
w liczbie mnogiej skoro jed n a  je s t  tylko czy to 
zwyczajna, czy nagła, czy zabita lub ścięta) trzech 
córek Zofji, i jakiej więc dramatycznoici?  Chrze- 
ścjańskiego za Boga żywego męczeństwa nie mo­
żna wedle widzimi się czynić mniej Lub więcej 
dramatycznem; nosi ono samo w sobie tę najw yż­
szą dram atyczność świadectwa krwi, przy której 
w szystkie retoryczne kwiaty, efekta na oko i nie­
spodzianki a priori, w yglądają ja k  chińska altan­
k a  na T atrach . K atakum by, Kolosseum  i p re to ­
rium  rzymskie nie są tea tra lną  widownią z prze- 
nośnem i dekoracjam i i spustam i w  podłodze, a 
chrześcjański poeta nie może po świętokradzku 
improwizować j dalszego ciągu m artyrologjum . 
T am  gdzie nie masz gry namiętności, chyba więc 
w  opraw cach, i je s t tylko m ądrość z miłością, na­
dzieją i wiarą; gdzie zatem dram atyczność w y­
pływ a całkiem z przedm iotu i z faktu, nie zaś 

mniej lub więcej udatnego udrapow ania formy 
i z floresów  opowiedzi, tak  ja k  w  naciągalnych 
«iowoli w idow iskach Shakspeara lub Calderona, 
tam  opowiedz ta  pod  karą  fałszerstw a w inna być 
tem  jedynie nacechow aną, czem właśnie recenzent 
niechce aby była, to je s t  niczem więcej ja k  rzew­
nością i prostotą, a ta  ostatnia nie. może być nigdy 
zbyteczną ja k  prędko chodzi głównie o nietykal- 
ność i nie zaciemnianie najświętszej dram atyczno- 
ści faktu, i ja k  prędks p rosto ta  je s t w piśmien­
nictwie jeno  przejrzystością formy. S tarożytna 
Rzym ianka a męczennica pańska nie może być 
dram atyczną w sposób recenzenta poznańskiego, 
deklam ować ja k  D ydona na stosie i pienić się ja k  
sybilla na trójnogu, albowiem u niej wieczność i 
spokojnośó uczucia zastępuje doryw czość i burz- 
liwość namiętności, a zaś z namiętnością ustaje 
dram atyczność doczesna, i próżno szukać takow ej 
kęd y  braknie je j zasadniczego żywiołu. W łos

Jacek poskrobał się za uchem, zamyślił się 
i nareszcie zaw ołał z pośpiechem:

—  Człowiek panie, podobny do wrony.
—  Widzisz Jacku! znowu na wiatr! —  a o- 

strzegałem cię, żebyś się dobrze zastanowił.
—  Ale tak, proszę pana! jako żywo tak! 

człowiek podobny do wrony, co raz na wieży 
siedzi a drugi raz sobie po śmieciach skacze. 
Taki panie zabawny, a czasami też głupi ptak! 
prosto na lep albo widła lezie.

—  Dobrze Jacku! teraześ się cokolwiekja- 
śniej wytłumaczył. Ale powiedz mi wyraźnie, 
czy człowiek jest niedołężny czy potężny?

—  Wyraźnie, proszę pana, nie można od­
powiedzieć. Sumienie nie pozwala. Jakże pa­
nie, odezwać się że człowiek niedołężny, kie­
dy ż adne zwierze tak dalece nie upośledzone. 
Każde może ugryść, bodnąć, kopnąć, albo 
inaczej dokuczyć. Nawet pchła srodze tnie, 
choć taka mała! A jak sobie znówprzypomnę, 
że każdego z nas robaki zjedzą w  grobie, to 
panie, aż mi ciarki po skórze chodzą i w ża­
dną potęgę ludzką nie wierzę (a). Człowiek

(a) Gdyby Jacek  posiadał matem atykę toby mógł do . 
wieść swojego tw ierdzenia daleko  piękniej niż za p o ­
mocą pcheł i robaków , a mianowicie następującym  spo .

w  nieładzie, konw ulsyjne drganie i łono bijące fa­
lą  przysto ją  pannie R achel i pani Ristori, nie zaś 
córce tych  Rzymian, k tórzy siedzieli nieruchomi 
na  kurulnym  m ajestacie swoim, kiedy już  widać 
było z wałów m iasta zastępy Annibala, nie zaś 
chrześcijańskiej Niobie, k tó rą  boleść obrócić mo­
gła w kamień, lecz której nie w olno było ani ję k ­
nąć, ani się ruszyć w boleści, bo była męczennicą 
C hrystusow ą, bo była m ądrością. Między k ata­
kumbami a otw artem  niebem, między kołami to r­
tu r a aniołami z palm ą, między zamordowanemi 
ciałami córek a ich duszą uwielbioną i stro jną 
w męczeński wieniec, ziemska ich m atka musiała 
uróść nad śmiertelność: nie mogło bym w je j du­
szy tego nieporządnego odmętu, jakiego k ry tyk  
poznański w ym aga koniecznie od poety by w y­
go dn.em dla siebie przygotowaniem  do śmierci bo ­
haterki, było tylko poddanie się woli Bożej aż do 
wyniszczenia osobistości, było stopniow e skam ie­
nieniu w szystkich ziemskich uczuć, zachw yt władz 
w szystkich do Stw orzyciela i do dziatek, i całko­
wite wniebowzięcie serca, spraw iające ostatecznie 
rozdział ducha od ciała, nie już pęknięcie onego 
ja k  się recenzentowi podoba. Świętym bowiem 
serce me pęka ja k  bohaterom  rom ansów  lub cho­
rym  na anewryzm, ale w górę idzie tak  w ysoko,

■ iż ciało sp rostać nie mogące tem u sursum  corda, 
w  dole zostać musi. Radzimy tedyr szanownemu 
krytykow i, nauczyć się gruntowniej właściwości 
charakterów , toż jak i komu przystoi i przeto go 
po  raz trzeci odsyłam y do ars pnetica, zkąd się 
dowie, jak  każdy przedewszystkiem  winien być 
sobą samym:

Sit M edea ferox invictaque, llebilis Ino,
Perfidus Ixion, Jo  vaga, tristis O restes.

Zarzuca on dalej poecie, że nie nadmienił (!) iż 
starosta  rzymski, Zofię najsroższą udręczył m ę­
czarnią, zostaw ując jej życie po zgonie męczeń­
skim dziatek; po cóż to  nadmieniać, kiedy sam 
fakt je j śmierci je s t dostatecznie mówiący? K ry- 
tyk  zapewne nie wie, iż podobne właśnie niedo­
mówienia, wymowniejsze byw ają nad  szerokie de­
klamacje, objaśniające i rozw adniające rzecz sa­
mą; nie słyszał on w  muzyce o przestankach, bę­
dących jed n ą  z przedniejszych je j potęg, w^poe- 
zji o „milczących słow ach11 że użyję w yrazu S kar­
gi, w  m alarstw ie naw et o tym obrazie ofiary Ifi- 
genji, w  którym  grecki mistrz Tym antes p rzedsta­
wił Agamemnona z zasłoniętein obliczem. Obrazy 
Correggia nie czarowałyrby  tak  naszego oka bez 
onej mgły świetelnej, przez k tó rą  przegląda nie­
biańska jego  postaci piękność, pośw iata miesięcz­
na nie w praw iałaby nas w  marzenie, gdyby w niej 
nie było tego że tak  powiem niedoświadczeiiia, co 
nam  przypom ina nieskończoność. Zajęcie ustaje 
w  sztuce, kiedy w szystko je s t  co do jo ty  w ytknię­
te i m atematycznie nakreślone i kiedy mistrz nie 
dozw ala widzowi lub czytelnikowi wewnętrznego 
domówienia i psychologicznej pracy, niezbędnej, 
by  wywieść duszę naszą ze stanu  biernego, w  jak ą  
ją  wprowadziło samo wrażenie utw oru. Pozbaw ia­
ją c  j ą  tego oddziaływania koniecznego dla je j 
czynnej przyrody, tego duchowego echa, i sadza-

panie, to sobie prosto człowiek; —  ani więcćj 
ani mniej.

—  Oczewiście Jacku; temu nikt nie zaprze­
czy. A czy może człowiek dufać własnym si­
łom?

— A jużci proszę pana, na to jema od Bo­
ga, żeby na swój użytek obracał i nie marno­
trawił.

—  Nie to, Jacku! nie to! czy może o sobie 
wiele rozumieć i obejść się bez pomocy dru­
gich?

—  Wiem teraz panie. To znów cale inna 
rzecz. Kto myśli o sobie że bardzo mocny, i 
że wszystkiego potrafi sam dokazać; —  temu, 
proszę pana, brakuje jednej klepki w głowie. 
Już jaki mocny Sebastyjon, a przecie tak wy­
soko nie sięga. Żeby się zaś można było o- 
bejść bez drugich, to panie prosto żart. Chy-

sobem: Potęgi ludzkie tak  samo ja k  liczby byw ają ma­
łe  lub wielkie; —  zawsze stosunkowo. W szystkie liczby 
pochodzą od nieskończoności albowiem ta  w potędze 
zero daje jedność od której każda inna w ielkość się w y­
prow adza. S tosunek między liczbami byw a rozmaity, 
lecz jeżeli je  porów nać do źród ła  z którego biorą p o ­
czątek to je s t do nieskończoności, to wszystkie są rów ne 
m iędzy sobą i każda znaczy tyle co zero. To samo na­
leży rozumieć o potągach ludzkich.

ją c  ja k  spętaną brankę przed ocyrklow anem i wy- 
tajemniczonem dziełem, sztukm istrz może zyskać 
od nas pochw ałę dla swej ogłady i wykończenia, 
lecz u tw ór jego  pozostaw i nas zimnymi ja k  nakle­
jan e  osoby przeszłowiecznych sielanek, lub ogród 
strzyżony i umieciony starannie zjesiennego liścia. 
Ażeby więc recenzent poznański nie szukał w szę­
dzie sygnaturek z imionami, ja k  przy bizańtyńskieh 
św iętych i stał się też trochę domyślniejszym, od­
syłam y go po  raz czw arty do Horacego i do p ra ­
widła:

multaque tolles
Ex oculis.

Nie pozw ala niżej aby święta męczennica,
Szła prosto całą siłą matczynego ciała, 

ale „jeżeli szła p rosto11 ted y  „żąda przynajmniej, 
aby szła siłą matczynej duszy, nie ciała.11 M yby- 
śmy zaś żądali, by  szanowny recenzent nie sposo­
bny na  krytyka, był przynajmniej trochę m ala­
rzem i wiedział, że gdzie chodziło o w ydatny  ry ­
sunek postaci zachwyconej i nieprzytomnej, p rze­
to stąpającej sztyw nie a prosto  ja k  ślepi, tudzież 
o w ybitność gwałtownego naprężenia członków, 
kroczących niejako o własnej sile i bez w spół­
udziału duszy, poeta nie mógł wspom inać o sile 
tejże duszy, bo by był powiedział rzecz wręcz prze­
ciwną tej co chciał wyrazić, i popsu ł całkiem o- 
braz; cóż bowiem za dziw, iż idąc siłą duszy idzie 
się prosto?

„Nie chcemy, prawi, zapuszczać się tutaj w  w y­
tykaniu ustępów  prozaicznych, w yrażeń nie p o ­
p raw nych.11 I czemuźci nic w ytyka?

„K ilka przecież usterków  dozw ala sobie w yka­
zać;11 i tak np. w  wierszu:

I klęczała i łzy jej jak brylanty ciekły, 
powiada, że „łzy ja k  bry lan ty  ciec nie mogą, bo 
b ry lan ty  nie ciekną, ale mogą być do bry lan tów  
podobnem i.11 P oeta  wiedział i wszyscyśm y wie­
dzieli jeszcze przed  recenzją poznańską o niepłyn- 
ności brylantów ; ale d la k ry tyka nie rozumiejące­
go wyrzutni i potrzebującego by mu stawiono les 
points sur les i, zamiast tego ślicznego eliptyczne­
go obrazu, trzeba było kosztem  m iary i harm onji 
objaśnić w następny  sposób sens wiersza, dość 
wszakże ja sn y  dla w szystkich, w yjąw szy krytyka.

I klęczała i łzy jej były jak brylanty wtedy, kie­
dy ciekły.

P rzepraszam y czytelników za tę hom eryezną 
w ielostopow ość  ale ruszajm y dalej. Nie podo­
ba się jem u, że aniołowie się spuszczają z nad  ro ­
tundy  okrągłej, „bowiem ro tunda inną być nie 
może.11 Ale niech raczy zważyć, iż ro tunda je s t  tu ­
taj u ży ta  jak o  rzeczownik i oznacza budow lę po ­
dobną do Panteonu, k tó ry  ;się do tąd  w  Rzymie 
nazyw a ta Rotunda-, okrągła  zaś je s t  przym iotni­
kiem potrzebnym  dla dobitności wyrazu cudzo­
ziemskiego, ale nie pleonazmem; boć taką rzeczą 
Ja n  K ochanow ski tem bardziej nie śmiałby był po ­
wiedzieć:

Biały dzień a noc ciemna swoje czasy znają, 
skoro naw et bez dodatku tych  dw óch przym io­
tników, dzień nie innym jak  białym, a noc nie in­
ną ja k  ciemną przedstaw i się naszem u umysłowi.

ba dziecko tak sobie wyobraża. —  Każdy ma 
oczy i widzi że ludzie mieszkają, gromadami 
po wsiach i miastach, właśnie dla tego że je­
dni drugich potrzebują. Pan Bóg dał nam ro­
zum i serce nie dla zabawki, a dla tego że­
byśmy sobie wzajemnie pomagali. I sowy so­
bie pomagają! —  Niedawno, xiądz proboszcz 
piękne miał o tem kazanie.

— A czy nie wstyd, Jacku, potrzebować 
cudzej pomocy?

—  Jaki tam wstyd panie, kiedy jej każdy 
potrzebuje? Ręka rękę myje, i nie wstydzi się.

—  Jednak są tacy, co się obchodzą bez in­
nych?

—  A mnie się zdaje, proszę pana, że nie 
ma. Służyłem raz u pewnego professora. 
Ogromny to był mężczyzna, barczysty, kości­
sty, i prawie takimocny jak Sebastyjon. W szy­
stkie gwiazdy na niebie umiał porachowaći 
miał dużo pieniędzy i tak był hardy że się 
z nikim nie chciał zadawać. Zawsze panie, 
kiedy mówił ze mną to patrzył w górę, w  sam 
pułap. Otóż, kiedyś przyszło mu do głowy, 
wyciągnąć gwóźdź ze ściany. Ja sobie drze­
małem w przedpokoju, mógł mnie zaw ołać,

D O D A T E K .



Usadziwszy się na rolnndę, nie może śuierpiee, 
i,aby była nazwaną, nowo przez au tora utworzo- 
nym, lecz rażącym w yrazem  okrqgltca.“ Źe jednak  
n>e ten w yraz ale nas razi ciemnota krytyka, więc 
aby czytelników takz’e nie razić szczegółowem na 
^azdą jego  niedorzeczność odpowiadaniem; odsy­
łamy go po raz p iąty  i ostatni do szkoły artis poe- 
ticae, dla dowiedzenia się, co tez’H oracy  rozumiał 
1 o trafnein i um iarkowanein tworzeniu wyrazów: 

Licuit semperque licebit 
Signatum praesente nota producere nomen.

D alibyśm y wiele za jed n ę  przynajmniej zdrowrą 
uwagę; ale cóż, kiedy czytam y dalej pytanie hu- 
ju s  farinae:

C/.enm nakoniec ty ch  an io łów  w iele 
Śm iało  się na  pogodnym  n ieb iosów  kościele?

„Otóż’ tu  uderza nas tak  często dziś napo tyka­
na niedokładność (niewłaściwość) wyraz’enia. Czyz’ 
poeta nie czul różnicy (k ry tyk jak  dopiero widzie­
liśmy, mało j ą  sam czuje w chwili gdy ją  innemu 
wymawia) między wyrazam i uśmiechać się a śmiać 
się. Śmiejemy się z tego co zabawne (np. z podo­
bnych recenzji), uśmiechać się naw et inoz’emy 
w boleści.“

Przypom inam y tutaj cudny wiersz Czarnole­
skiego wieszcza, w  p s a lm ie  L X Y :

P u sty n ie  kw itną , gó ry  się rad u ją ,
W  polach stad  m nótw o zbożem  obfitu ją , 
N izk ie  doliny, a  p e łe n  nadzie je  

O racz się śm ieje.
W  przyszłem  wydaniu Psałterza poprawionem  

wedle subtelnej djalektyki poznańskiego recen­
zenta ipomnożonem przez niego, czytać będziemy: 

A że mu uciecha 
Więc się też  uśmiecha.

Dawnym sejmikowym strychem choć nie zro­
zumiał, woła nic pozwalam ! na wiersz:

U  nóg  jeg o  sk rw aw ionych  p o  ziem i się w łóczę.
„W łóczyć się , tłómaczy, je s tto  być włóczęgą, 

wlec się, je s tto  ciągnąć się.“ Otóż’niech raczy wej- 
rzyć w  grammatykę ja k ą  uczciwą, a przekona się
0 błędzie w jakim  pogrążony jest.

K iedy zaś k ry tyk  nasz nieustraszony tak  wielo- 
krotnem  fiasco na  polu  poezji i graminatyki, w ra­
ca raz jeszcze do sztuki i wykazuje poecie „nie- 
w łaściwość“ niektórych pociągów pędzla, to  już  
przysłow ie o tym, k tó ry  sądzi o kolorach, sto su ­
je  się doń ja k  przymierzył. Posłuchajm y go po raz 
ostatni: „O brazow i katów  nicbyśm ydo zarzucenia 
nie mieli, gdyby jed en  z nich oparłszy się o rze­
źbioną bramę nie drzem ał  drzemanie k a ta  po
katowskim  trudzie, je s t  tonem fałszywym, k tóry  
razi. „W szystko ustawicznie razi korrespondenta; 
chce, by  pogańscy kaci byli ja k  on drażliwymi
1 bezsenność cierpieli po katuszy, ja k  kobieta po 
przeczytaniu rom ansu. Owoż historja  i sztuka nas 
uczą, iż dla katów  mordowanie chrześcjan było 
p ro stą  rzeźniczą robotą; praw dziw y kat rzymski 
niezdolny bynajmniej nerwowej czułostkowości 
recenzenta, ba  samego ludzkości uczucia, mógł 
więc drzemać i drzemać nieraz. M oglibyśmy w kil­
ku  obrazach wielkich w łoskich m istrzów pokazać 
recenzentowi drzemiącego po chrześcjańskich ja -  
tkach  oprawcę. Szczęśliwy m alarz św. Zofii iż mie-

ale gdzie tam! tak  by ł pewien swojej mocy, 
że porw ał gwóźdź pięścią i nuże targać, cią­
gnąć i szarpać. Nic panie, nie w skórał i w śle­
pej złości, rękę sobie szkaradnie skaleczył. 
W tedy dopiero, zaw oła ł na  mnie, nie wie- 
dziść czego przeklinając i piorunując, a  taki 
by ł niecierpliwy że aż do przedpokoju przy­
leciał. C ałą  dłoń m iał we krwi. Co to, taki 
mocny człowiek, ja k  szarpnie rozumem, to 
może dom obalić. O ddarłem  kaw ałek  płótna, 
z mojej koszuli i zw iązałem  mu rękę; a  potem 
wziąwszy obcęgi w jednym momencie gwóźdź 
w yciągnąłem . No proszę pana, kto tak  robi 
ja k  ten professor? Zdaw ało mu się że wszyst­
kiego potrali dokazać; agw ozdzia nie u- 
m iał wyciągnąć!

—  Cóż ty ztąd wnosisz Jacku?
—  Że nie każdy umie gwóźdź wyciągnąć,

panie. ,
—  To jest, że często byw a niedołężny?
—  A jużci panie! a  jużci! —  ule nieraz by­

w a i potężny, naprzykład kiedy niedźwiedzia 
toporem zabije. Szkoda tylko że z teini roba­
kami nie ma rady; —  każdego, panie zjedzą
do szczętu!

- -  Jakżeś się Jacku, rozłączy ł z tym pro- 
fessorem?

w a w spólne zT ycjanem  fałszywe tony! W  rzeczo­
nej j eg° figurze, znajduje się nadto wiernie odbi­
ty  rys obyczajowy; wielka część ludu włoskiego 
nie zna dachu ani łóżka, będąc przytein nadzw y­
czajnie skłonną do / ar nienle i częstego zasypia­
nia. R obotnik rzymski w każdym niemal pracy  
przestanku rzuca się na pierwsze m arm urowe 
w schody lub przydrożny kamień, opiera £ię o p ier­
w szą kolumnę lub bramę i drzemie na rynku  na 
ulicy, w śród  największego gw aru i snujących się 
w  koło siebie przechodniów .

Zal nam  dopraw dy malarzy, jeśli w  Polsce b y ­
w ają często wskazani na taką ja k  poeci k ry tykę 
i gospodarskie sprawozdania!.....

Recenzent Św. Zofji jednem  słowem chce k o ­
niecznie traktow ać ja k  obszerny poem at, wiersz, 
którem u znacznie drobnego naw et poem aciku od­
mówił, i w  tych  w ysilonych krokach po tyka się 
ja k  ów, k tó ry  w głębokich ciemnościach w stępu­
ją c  na w schody, zamiast dw óch stopni jeden  
tylko znajduje. T o co do intencji i stanowiska; 
co zaś do sprawienia się z rzeczy i do znajomości 
poezji, sztuki i gram atyki, widzieliśmy niestety!

W  ogóle w  dzisiejszej naszej krytyce, że już  
pominiemy tak  doktorską zarozum iałość p rzy  tak 
błogiej niewinięcej nieświadom ości— uderza brak  
tego pośredniego gościńca, o którym  mówi T acyt, 
między butną pogardą a brzydkiem  hołdownic- 
twem, inter abruptam contumaciam et de forme ob- 
seąuium. Z jednej strony ja k  zdziwionego Gani- 
m eda w ynoszą cię p od  firmament; z drugiej p o ­
grążają w  samym mule bezdenności; z jednej 
s trony  widzisz k ry tykę okienkową co rad a  w łoży­
łaby  koszulki aniołom Rafaela i postaciom  sądu o- 
statecznego, ubrała w  try k o ty  greckiego A pollina i 
połowę bibljotek i galerji św iata spaliła na  stosie 
Saranaroli; tudzież kry tykę z tabulatury  co jak  
Minos D antejski siedmkroć się okręca pap iero ­
wym ogonem, by wszelki p łó d ” piękny, rodzimy, 
poczęty w cichości ducha a wynoszony w sercu, 
przerzucić zaraz z kolebki w  czeluść piekielną i 
wszelką sławę oszczekać w  iinie wątpliwego sy ­
stemu; z drugiej znowu strony  spostrzegasz płu- 
źenie wszelkim namiętnościom i wszelkiej bucie. 
Pochlebstw o w alegoiji człowieka siedzące na 
A rystarcliow ej stolicy, i krytykę tak  kochliwą, 
cukierkową i rozklęczoną przed  lada gaw ędą lub 
powieścią, iż przypom ina ci niezawodnie tych  ro ­
dziców w padających na serio w zachwycenie, gdy 
Franio mówi bajkę. B y jednak  nieuwłóczyć p ier­
wszej kategorji, przyznać musimy, iż ona w na­
szym kraju  poczyna od niejakiego czasu m onopo­
lizować piśmiennictwo.

Atoli panow ie recenzenci powinniby raz się o- 
pam iętać i dojść do przekonania, źe ro la  ich nie 
je s t ro lą  bezw arunkow ych chwalców, ani insty- 
gatorów  publicznych, ale przyjaciół p raw d y  i czło­
wieka, i miarkować słowo, k tóre nierozważnie 
w niedyspozycji żołądkowej w ylew ają na  papier, 
w prow adzając w błąd i wodząc na  po kuszenie lu ­
dzi i tak  z natu ry  pochopnych do upatryw ania p la ­
my w każdej najczystszej rzeczy. 
^C ym czasem |w i^^

—  Nigdym panie nie m iał do niego serca! 
bolało mnie to że mnie zawsze szukał gdzieś 
na pułapie, jakby wisielca in iechciał spojrzyć 
na mnie ja k  na Boże stworzenie. Jednakże 
cierpiałem tę jego ambicję,. Ale raz, rozgnie­
wawszy się na psa co mu jakiś papier poszar­
pał, —  w yrzucił go za okno, i pies się zabił 
na miejscu. R ozpłakałem  się panie ja k  dzie­
cko, bom tego psa bardzo lubił, i na drugi 
dzień, umyślniem się upił, żeby mi służbę wy­
powiedział. Tak się też stało. Ledwiem w y­
trzeźw iał, zaw oła ł mnie professor, zap łacił 
pieniądze co do grosza, i patrzęc zawsze na 
pułap, rzek ł sucho: — szukaj sobie drugiego 
pana, pijaku! —  Nawet przy pożegnaniu na 
mnie nie spojrzał po ludzku!...

W I E L K I  Z D U N  M A Z O W I E C K I .
W ięc e j św iętych  w  n iebie niż w k a len d a­

rzu  i w ięcej zapom nianych  g ienjuszów ; niż 
tak ich , o k tó ry ch  ludzie^w iedzą.

S. F ilo zo f ziem i R óżańsk ie j.

Skończywszy o wielkićj niedołężności, naj- 
właściwićj zacząć rozmyślać o wielkićj sile, 
bo pojęcia o tych dwóch przedmiotach, jak

stępować w ytkniętą głosem wewnętrznym  drogą 
śpiewać dla serc i d la gwiazd na niebie, i nie o- 
glądać się tak  dobrze na bu tną pogardę, jako  i na 
brzydkie hołdownictwo, nie czytając ani czarnych, 
ani różowych recenzji, byłoby to bowiem dlań 
s tra tą  tylko czasu, ile źe dzisiaj nasza k ry tyka — 
ogólnie mówiąc — zbiła się z term inu i oczekuje 
nowego Archimedesa, c o b y je j dał p u n k t oparcia. 
Jeśli zaś naszemu niedowierza głosowi, niech p o ­
słucha co mu największy ludzkości poeta  czyta o 
recenzentach poznańskich i spółce, z tej o tw ar­
tej nieśmiertelnej xięgi, k tórą Jędrzej O rcagna o- 
toczył światłokołem w kościele Santa-M aria-del- 
Fiore:

Non ragioniam d i loro, ma guarda e passa.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e & e y r a m y -

M a r s  y l j a  13 S t y c z n i a .  Baropływ  zLe- 
w antu w dniu 6 b. m., p rzybył prędzej niż go się 
spodziewano, pomimo niepogody panującej na 
morzu. S tatek  ten przywiózł dwa m iljony w go- 
towiźnie. Okropne burze panu ją  na morzu czar- 
nem; obaw iają się wielkich nieszczęść.

Położenie finansowe w K onstantynopolu po le­
pszyło się; listy  i dzienniki z daty  6 stycznia, 
nie mówią nic o śmierci Reszyda paszy.

W iadom ości z A ten donoszą, źe rap o rt mi- 
n isterjalny  o stanie królestw a, objawia znakomity 
postęp .

Zbiór oliwek potroił się, produkcja jedw iabiu 
je s t  sześć razy, a m arynarka dziewięć razy wię­
ksza, niż po  epoce ogłoszenia niezawisłości Grecji.

P a r y ż  15 S t y c z n i  a. Dzisiejszy Moniteur 
donosi:

»W czoraj o godzinie w pół do dziewiątej, w  chwi­
li kiedy Cesarz i Cesarzowa zajechali przed teatr 
O pery, dał się słyszyć h uk  jak b y  od pęknięcia 
kilku bomb lub granatów . Znaczna liczba żołnie­
rzy poniosła rany, a dw óch zabito. Cesarstwo 
Ichrność pozostali nietknięci, tylko kapelusz Cesa­
rza jes t przestrzelony. Jenerał R oquet k tó ry  znaj­
dował się w  poprzednim  powozie, je s t lekko ran ­
ny, dwaj kam erdynerow ie także są skaleczeni. J e ­
den koń cesarskiego ekwipaźu je s t zabity i jeden  
powoź roztrzaskany. W  teatrze Cesarstwo zo­
stali z największym zapałem  przyjęei, przedstaw ie­
nie odbyło się bez żadnej przerw y. X ięźna Ma­
ty ld a  i świat urzędow y udali się do cesarskiej lo ­
ży. O północy Cesarstw o Ichrność opuścili teatr. 
B ulw ary były  uiluminowane, zapał ludności nie­
zmierny. P rzy  wejściu do Tuileries, Cesarstwo 
Ichrność przyjęci byli przez wielkie móstwo osób 
między którem i znajdow ał się poseł angielski i 
w ielu innych dyplom atów. Rozpoczęto śledztwo, 
m nóstwo osób aresztowano.

L o n d y n  l i  S t y c z n i a .  Lewiatan miał 
już  wczoraj ośm stóp w ody  p od  sobą, tak  źe pan 
H arison przyszły jego  kapitan  z młodszym synem 
p. B runell w śród radosnych  okrzyków  robotni­
ków, opłynął go w  około w  czółnie. T ylko jeszcze 
piętnaście stóp posunięty naprzód  zostanie, re sz tę

dwie siostrzyce bliźniaczki, ująwszy się pod 
ręce, zawsze razem  plądrują po Bożćj ziemi- 
D la tego, żebyśmy o tśj prawdzie nigdy nie 
zapominali, wynaleziono wEuropie grosz mie­
dziany, na  jednej stronie którego widać h e i1 
państw a, godło potęgi zbiorowej; — a na i .ru- 
giej napisano: jeden grosz, wymowne go o 
niedołężności pojedynczój; z takim bowiem 
skarbem, nie wiele można d o k a z a c .

Było to już po potopie, ale Jeszcze Prze(ł 
wynalezieniem prochu, solenia siec zia holen­
derskiego i fotografji; — prz/ naJmmP] n a  ja ­
kie cztery wieki przed zjawieniem się Lecha 
u Gniezna i prawie sto lat po przybyciu na 
Mazowsze, poczciwego Macka, protoplasty 
Mazurów, między którymi, dotąd, na jego p a­
miątkę, zawsze wielu jest Maćków. Niewiasty 
także na jakąś pam iątkę, są zwykle Jewy. 
Pięść Maćka i oczęta Jewki, są  głośne n a  ca­
ły  świat. Ale me o tern chcę mówić.

(D alszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 17 Kroniki.



juź  sama w oda musi zrobić.
W edług ostatnich wiadomości z Indji, rezy­

dencja w  Lucknow  opuszczona przez anglików 
w chwili kiedy niezmierne mnóstwo pow stańców  
w padło do niej, wysadzoną, została w  powie­
trze i podobno  kilka set tych łotrów , zginęło 
p o d  je j zwaliskami. Czyn ten  w ykonany został 
przez dwóch europejskich z’oluierzy, którzy przy- 
tem  poświęcili dobrowolnie swoje życie.

(Neue Prmśfiisrhe Zeitung).
A M E  R Y  K  A.

New York 30 Grudnia. Nie można było większej 
nieprzyjem ności zrobić rządow i amerykańskiemu, 
ja k  usługą, k tó rą  mu wyświadczył kom odor P au l­
ding przez uwięzienie fiibustjera W alker, przy 
brzegach środkowej Ameryki. Zdaje się, źe ou 
ściślej zrozumiał otrzym ane rozkazy niż ci, k tórzy 
je  wydali. W szyscy  bezstronni ludzie tak w  A- 
m ery ce jak  i w Europie, będą zarzucali rządowi 
Stanów , źe urzędownie kazał ścigać W alkera, a 
w ypuścił go na wolność dostaw szy w swoje ręce. 
Za to znów prezydent Buchanan obsypany będzie 
gradem  w yrzutów  od swoich utrzym ujących nie­
wolników przyjaciół na  południu rzeczypospoli­
tej, źe ideał ich teoiji.rozszerzenia stanów  trzym a­
jących  niewolników, ilibustj er W alker, w  skutku 
dw uznacznych instrukcji rządu, został na połowie 
drogi swego bohaterskiego przedsięwzięcia w strzy­
many. P rzed  aresztowaniem W alkera, miała miej- 
sće między nim i kom odórem  P aulding niebardzo 
przyjacielska korespondencja. W alker uskarżał 
się, z’e 011 •• prezydent N icaragua i naczelny wódz 
w ojska tej rzeczypospolitej (te ty tu ły  nadał sobie 
p rzy  pierwszej napaści,) doznał niegodnego obej­
ścia ze strony  amerykańskiego kapitana, p. Cha- 
tard ; na co kom odor ostro mu odpowiedział, z’e 
zuchwale przekręca fakta. Między innemi napisał 
mu: Ogłaszając się ńaczelnym  wodzem armji Ni­
caragua, po zajęciu P un ta  Avenas, ani pan, ani 
jego  towarzysze, k tórzy jesteście tylko wykracza- 
jącem i przeciw  praw u awanturnikami, nikogo te- 
mi 'niedorzecznemi przechwałkami nie zdurzycie. 
P an  i jego ludzie przez postaw ę jak ą  tu  przyjęli­
ście obrażacie p raw a amerykańskie, plamicie h o ­
no r nasz walcząc przeciw  ludowi, z którym  rząd 
nasz pozostaje w pokoju. W  im ieludzkości, poli­
tycznej i cywilnej sprawiedliwości, w imie honoru 
i nienaruszońości Stanów  Zjednoczonych, rozka­
zuję panu  i jego  towarzyszom  złożyć broń i udać 
się na statki, k tóre panu  w yznaczę.«

T ak  się tez’ i Stało; die ćó się, stało później? 
Przybyw szy do W ashingtóńu W alker z uroczy­
stością p rzy ję ty  przez tłum y ludu. udał się n astę­
pnie do sekretarza Stańu' w ministerstwie' w ojny 
jenera ła  Caśś i po krótkiój konferencji został przez 
niego pożegnany z oświadczeniem, źe rząd  zw ią­
zkow y nie uważa gó za jeńca, i źe tylko sądy' cy­
wilne m ają praw o przeciw niemu proćes w y to ­
czyć. Tymczasem w ypadek ten  rozgłosił się z naj­
w iększą szybkością po w szystkich stronach i k ą ­
tach  Stanów  Zjednoczonych. D epesza w ysłana 
w  dniu BO z New Y ork  do Halifax donosi, źe u- 
więzienie W alkera wśzędzie sprawiło wielkie o- 
burzenie, źe przez to rekrutowanie ludzi dla niego 
bardzo się ożywiło, źe 800 ludzi znajduje się w dro­
dze z T exas do N icaragna, a 1400 wkrótce uda­
dzą się za niemi w tą  sam ą drogę. Ze W alker żą­
da od rządu, żeby go swoim okrętem do N icara­
gua odesłał, k tó ry  przybyw szy do międzymorza 
ma jego flagę salutować; źe wzburzenie w New 
Y ork  je s t nie do opisania, nakoniec, źe kom odor 
Paulding został odw ołany i będzie przed sądem 
wojennym  stawiony. Ze rząd pociągnie kom odo­
ra  do odpowiedzialności, to i z innych stron sły- 
szyć się daje! Oskarżą gó b przekroczenie otrzy­
m anych instrukcji, ścigał bowiem za W alkerem  na 
obcym gruncie, co jestprzeciw nem  praw u, ponie­
waż okręty am erykańskie miały tylko rozkaz nie­
dopuszczania mu w ylądow ania. N aturalnie w szy­
scy oczekujemy niecierpliwie rezultatu  tej spraw y 
i niechnikogo w  E uropie nie zdziwi, jeśli dóniesio- 
nem  wkrótce zostanie, źe W alker znajduje się 
w  drodze do Nicaragua!

—  W  chwili Idedy w szystko gotuje się do w oj­
ny S tanów  Zjednoczonych przeciw  mormonom, 
nad  jeziorem  słonem, interessującein je s t  rzucić o- 
kiein na niezmierne równiny, które dzielą w scho­
dnią część rzeczypospolitej od zachodniej. T w o­
rzą one ogromne nieurodzajne i niezaludnione p u ­
stynie, z k tórych środka najbystrzejsze oko nic 
do koła nie dojrzy, coby sm utną jednostajność ich 
przestrzeni przeryw ało. Od gór skalistych do o- 
ceanu spokojnego, cały kraj z wyjątkiem  w ąskich 
pasów  nad  morzem położonych, przedstaw ia na­

gą, naw et rolnika nie pociągającą naturę. Znaj­
dują się w prawdzie tu  i ówdzie między górami 
ja k  na przykład nad  jeziorem  słonem (a) doliny, 
na k tórych  liczna ludność może wyżywić się z grun­
tu  którego upraw a ulepszonąjest przez naw odnie­
nie, ale i tu  trzeba przygotow ać się na rozmaitego 
rodzaju niedostatki i niewygody. U stóp gór tu  
i owdzie znajdują się źródła i studnie, a na bar­
dzo niskich wzgórzach łąki i pastw iska, ale to są 
tylko wyjątki. W  ogóle grunt je s t suchy, tw ardy, 
zupełnie ^pozbawiony wegetacji. Deszcze które 
pada ją  w  jesieni na brzegu oceanu spokojnego, 
nie dostają  się do równin położonych na w schód 
od niego. O górach sam ych można ogólnie pow ie­
dzieć, że nie w ydają nic z czegoby ucyw ilizowa­
ny człowiek mógł mieć użytek. W iększa ich część 
nie je s t  jeszcze zwidzoną i poznaną, ale z części 
które znamy, można dość pew no w nioskować o 
tych, k tóre jeszcze nie są znane. Składają się one 
w zupełności z wielkich mas ziemi, uwieńczonych 
mniej lub więcej wysokiemi pagórkam i i tw orzą­
cych łańcuch ciągnący się praw ie bez przerw y 
z północy ku zachodowi. ■ Ich  spadzistość zacho­
dnia je s t  w ilgotna i posiada łagodne żywioły w e­
getacji. T e  powiększają się w  miarę, ja k  zbliża­
my się ku  oceanowi spokojnemu. P iękny klimat 
z urodzajnością g run tu  ogranicza się szczególnie 
do brzegów zatoki kalifornijskiej w szerokości 
od 10 do 40 mil morskich. Oddalając się od czę­
ści na  w schód T exas położonej i od w ąskich p a­
sów na brzegu oceanu spokojuego, na całej nie­
zmiernej przestrzeni nie znajdujem y nic coby u- 
sprawiedliw iało nadzieję, źe przy  teraźniejszej 
rozciągłości środków  rolnictw a, te  obszerne prze­
strzenie, m ogłyby być żyznemi uczynione.

(Neue Preussische Zeitung).
C II  I N Y .

W  chwili kiedy z każdym  dniem oczekujemy 
wiadomości o ataku anglików na Kanton, zajmu- 
jącem  będzie niejakie przedstaw ienie siły wojska 
lądowego które Y eh  inoźe mieć pod  swemi rozka­
zami. Dobrze zwykle zawiadomiony, Friend of 
China, mówi, że dorosła ludność 96 wsi, k tóre na 
przestrzeni 10 mil angielskich długości, a 8 szero­
kości, tw orzą okolice K antonu, stanow i siłę z k tó ­
rą  anglicy mieć będą do czynienia. L iczbaich w o- 
góle nie w ynosi więcej ja k  30,000 ludzi, a cała 
przestrzeń na której się te 96 wsi znajduje, oto­
czona je s t  przez rzeki, z k tó rych  te co leżą po s tro ­
nie północnej, południowej i wschodniej, spławne- 
mi są dla statków  niepotrzebujących więcej jak  7 
stóp zanurzania. Od strony  w schodu ku zachodo­
wi, państw o to  je s t  jeszcze przecięte szerokim 
strumieniem ciągnącym się do połowy tego okrę­
gu mającym 7 do 10 stóp głębokości wody. Tym  
sposobem  statkom  kanonjerskim  angielskim, bę­
dzie stosunkow o nie trudno do każdego główniej­
szego m iejsca przysunąć się na  długość strzału. 
P odana przed kilku dniami przez Times w iado­
mość, źe siła zbrojna anglików po d  Iiong-K ong, 
liczy przeszło 700 dział, jestp rzesadzona. Cała si­
ła ino rika  angielska na w odach chińskich, nie ma 
pew no więcej ja k  600 dział.

W  Szangai dowiedziano się w początku listopa­
da o klęsce pow stańców  w  prowincji Kiangsi. 
W ojsko  cesarskie zwycięzko odparło napad  na 
miasto Kinling. Przez to w Szangai przerw ała się 
w ysyłka tow arów  angielskich rękodzielniczych do 
Kiangsi. W  dniu Bciui g rudnia um arł w Szangai 
konsul portugalski i vice-konsul holenderski pan 
Thom as Chay Beule, gdzie od lat 13tu urzędował. 
W N in g p o  umarł dnia 13 paździer. missjonarz ame- 
kański <J. W . Quartem an na ospę. Zostaw ał on 
w  służbie prezbyterjańskiego tow arzystw a missyj- 
nego i mieszkał od lOciu la t w N ingpo. Tamże o- 
becnie pracuje jeszcze 16tu missjonarzy należących 
do czterech rozm aitych tow arzystw  missyjnych.

( N eue  Preussische Zeitung). 
F R a N C J A .

Paryż 12 Stycznia. Już w  jednym  z naszych p o ­
przednich listów, objawiliśmy pow ątpiew anie co 
do tego punktu, czy gabinet angielski oświadczy 
się w takim  duchu jak  F rancja co do kw estji że­
glugi na Dunaju, dziś możemy z pewnością pow ie­
dzieć, źe A ustrja i w  tej spraw ie liczyć może na  
przychylność Anglji. Przez wymianę ratylikacji 
ugody między czterema m ocarstwam i nadbrzeźne- 
mi, dzisiejsza kw estja sporna weszła w now ą fa­
zę, bo F rancja nietyłko twierdzi, że konferencja ma 
praw o roztrząsać tę ugodę i zmodyfikować ją , ale 
nadto  źe m ocarstw a nadbrzeżne nie m ają praw a 
ratyfikow ać j ą f Sporowi co do tego punktu  poło-

(a) Ta dolina zamieszkana przez mormonów; jest to 
kotlina zę wszystkich stron zamknięta górami.

żono od razu  koniec przez wymienienie ratyfika­
cji, i od tąd  tylko już  o to idzie, czy państw a te 
przyjm ą lub nie zmiany jak ieby  konferencja p ary ­
ska w prowadzić chciała w tej ugodzie. W  pierw ­
szym razie wymiana ratyfikacji byłaby rzeczywiście 
aktem zupełnie niepotrzebnym, bo zupełnie nieu- 
zasadnionem je s t  twierdzenie, jak o b y  ratyfikacja 
dopełnioną była dla tego tylko, żeby A ustrję po ­
stawić w możności w ystąpienia na konferencji 
w imieniu Bawarji i W irtem bergu. Do tego po trze­
ba było tylko prostego przyzw olenia tych  dw óch 
państw .

Kilkakrotnie wspominaliśmy, źe Cesarz nie m y­
śli bynajmniej zrzec się myśli utw orzenia m ajora­
tów  w Algierji. Jak  słychać obecnie, pew ne tow a­
rzystw o które prosiło o przywilej zakupywania 
gruntów  w Algierji, otrzymało odm owną odpo­
wiedź, ponieważ przedewszystkiem  ma być w ypra­
cow any plan rządow y i pierwej żadne pozwolenia 
na pryw atne przedsięwzięcia większych wymia­
rów, nie mogą być udzielane.

G rypa okropnie grassuje w naszej stolicy, o- 
skarżają j ą  nawet, źe przykłada się do opozycji, 
bo z czterech tysięcy zaproszonych na pierw szy 
bal w Tuileries, połow a tylko przybyła, druga zaś 
leżała chora na grypę, a przynajm niej praw ie w szy­
scy mimowolnie tłomaczyli się grypą. T a  słabość 
zresztą tym razem ma w Paryżu bardzo złośliwy 
charakter, i śm iertelność je s t bardzo wielka.

Jenerał Lainoriciere i jego rodzina, znajdują się 
w swoich dobrach Prapel, pod Amiens. (N. P. Z.)

Paryż 13 Stycznia. Dowiadujemy się za pe­
wność, źe pan M urray otrzymał od rządu  angiel­
skiego polecenie, aby zupełnie zaniechał spraw y, 
w której w sposób tak  niezwykły w ystąpił z opo­
rem przeciw  zamiaróm szacha, kiedy ten m onar­
cha perski wyznaczył sWego następcę tronu.

Mówią źe rząd  holenderski przedstaw ił p ro p o ­
zycję'wzięcia udziału we w spólnych operacjach 
Anglji i Francji w Chinach, jeśli nie czynnem naj­
ściem to przynajm niej pew ną m anifestacją. Go do 
spraw y w  Ivochinchinie, rząd  hiszpański dostar­
czy dow ódcy sił francuzkich pew ną liczbę bata- 
Ijonów Tagola, k tóre weźmie z garnizonów wysp 
filipińskich a mianowicie Manilli.

•Słychać żc projekt p raw a o zamianie praw nej 
stopy procentow ej, ma zostać zupełnie złożonym 
ad acta. Cesarz polecił podobno panu Rouland, 
aby w ydał odezwę do rozm aitych akademji fran­
cuzkich, żeby przyłożyły się w czem która może 
do ułożenia m appy geograficznej i historycznej 
Francji w piątym  wieku. u'n Bet)

I N  D J  E.
Kalkuta 10 Grudnia. Sir Colin Campbell p rzy­

był z Lucknow  do Cawnpore, mając prócz kobiet, 
dzieci, rannych  i więźni politycznych 23 lak rupji 
(około pó łtora miljona rubli), k lejnoty królestw a 
i wszystkie działa k tóre w arte były  zabrania. Sir 
Colin przybył do Cawnpore w dniu 28inym listo ­
pada. W  dniu 3ciin grudnia w ysłał kobiety i ra n ­
nych  do A llahabad, a w dniu 6tym uderzył na 
kontyngens z Gwalior i zupełnie go rozpędził. Ści­
gał za nim trzy mile na drodze do Calpih, i zabrał 
ich obóz z 16'tu działami, niezmiernem mnóstwem 
ryżu, zapasów parku, zboża, wołów i rozmaitego 
pakunku. Strata, nasza była nieznaczna. Jenerał 
H ope G rant ścigał jeszcze dalej za niedobitkami i 
dogonił ich pod Sera Ganet, kiedy zaczęli prze­
praw iać działa na drugą stronę Gangesu. Uderzył 
na nich i na głowę pobił, zabrał 15 dział i w szyst­
kie bagaże i amunicję, nie straciw szy ani jednego 
człowieka.

W ojsko z Rival i (o 25 mil w stronie południo- 
zachodniej od Benares), zadało dwie klęski p o ­
w stańcom  z Mylne, zdobyła twierdze K am hunpo- 
re i Zorab.— M elidpur zostało w dniu Sinym listo­
pada napadnięte przez powstańców; garnizon o- 
kazał się niewiernym [behaved badly) i oficerowie 
musieli się oddalić. Pow stańcy zabrali wszystkie 
działa i zrabowali koszary, ale m ajor Orz z od ­
działem jazd y  kontyngensu z H yderabad, posunął 
się za nimi i w  dniu 12tym listopada po. zaciętej 
walce, rozbił ich zupełnie.

W  Chittagong (o dwadzieścia mil od K alkuty,) 
oddział 34go pułku krajow ej piechoty, zbuntow ał 
się w dniu 18tym listopada, w ypuścił więźni na 
wolność, zrabował kassę i oddalił się ku Śylhet. 
N ikt nie zginął. Na wieść o tern zawichrzeniu, p o ­
stanow iono rozbroić trzy  kom panje pułku 7 3go 
piechoty krajowej, stojące w Dacca. Żołnierze ci 
stawiali opor, ale zostali przemożeni i zostaw iw­
szy 60 poległyeli, uciekli do Ielpisorie, głównej 
kw atery  swego pułku. Trzej m ajtkowie polegli. 
Oddział 73go pułku z 50 gurkasów  i 80 nieregu-



larnego wojska, zostali wysiani d la odcięcia po ­
wstańców z Dacca. Jazda nieregularna uciekła 
w nocy, ale reszta  oddziału strzelała za nią. E u ­
ropejczycy zB aarjelling  z dwom a działami w ysła­
ni zostali do Jelpigorie i z K alkuty, w ysłano żoł­
nierzy europejskich do Chittagong i Dacca.

O walkach jenerała  W indham , mamy teraz n a­
stępujące nieco różne od poprzednich szczegóły. 
W  dniu 25tym listopada przednia straż pow stań­
ców z Gwaiior, przybyła do Luchandi o trzy mile 
od miejsca gdzie jenerał W indham  opuściwszy 
Cawnpore rozłożył obóz. W  dniu 26tym po d P au - 
di Noddi była zacięta walka między przednią s tra ­
żą powstańców i oddziałem W indham . Pow stań­
cy zostali wprawdzie pobici, ale główny ich k o r­
pus nadciągnął w krótce i w dniu 27 listopada znaj­
dował się w  Ńewabgoudż. W indham  cofnął się 
za swoje szańce. P rzy  tem kazał obóz za obrębem 
miasta podpalić i przy b lasku  tego ognia można 
było widzieć, że pow stańcy obsadzają w szystkie 
wyjścia z miasta. A tak nieprzyjaciół został o d p a r­
ty. Następnie W indham  wykonał dwie wycieczki, 
przy jednej zdobył dw a dz*iała, ale przy drugiej 
padło wielu jego  żołnierzy. [\eue Pr Zr-if.)

#  Do historji su fraganj' w Polsce. W  ostatnim  
num erze grudniowym  Pam iętnika religijno-m oral- 
nego, je s t  ciekawy artykuł o suffraganach w ogó­
le, a w szczególności w Polsce. Bezimienny au ­
tor, z pow odu ostatnich prekonizacji i poświęceń 
biskupów, lorymeńskiego xiędza Baranowskiego 
w Lublinie, oraz amyzońskiego (nie zaś Mezo, jak  
d rukują pospolicie to nazwisko) xiędza T w arow - 
skiego w Janow ie na Podlasiu, autor, czytelników 
swoich obznajamia z insty tucją i ze zwyczajami 
kościoła, jakie w sobie z upływem  czasu co do 
ty ch  biskupstw  in p artib u s  infideliuin w yrobił i 
jak ie  dotąd  zachował. A rtykuł to nauczający, cie­
kawy, ale znaleźliśmy i w nim rzeczy, k tóre uzu­
pełnić, albo sprostow ać musimy. Nie idzie nam  o 
instytucję, o zwyczaj w  ogóle kościoła, ale o 
zwyczaj polski, o praw o i historję kościoła p o l­
skiego.

Jest nad całym kościołem jedno  ogólne praw o, 
które się zowie kanoniczne, ale to praw o niezinie- 
niając się nigdy w  duchu, tu  i owdzie wyginało 
się w  drobniejszych szczegółach, stosując się do 
narodowości, do miejscowości różnych; wszakże 
to nic nie ubliżało samemu praw u, że interes czą­
stkowy, maluczki, jednego kraju, wzięty w p o ró ­
wnaniu z ogromem całego chrześćjaństw a, to  i o- 
wo rozporządzenie praw a mniej ważne, nie isto ­
tne, tak i owak zmienił, ustanow ił. Z tąd  w y ro b i­
ły  się wszędzie w  krajach katolickich praw a zwy­
czajowe, dodatki niby i objaśnienia do praw a ka­
nonicznego, a w Polsce wiele, bardzo wiele ich 
było, tak dalece, że można powiedzieć o Ilz pitej, 
iż praw o je j zwyczajowe kanoniczne, p od  p ra ­
wem ogólnem zostające, je s t  tak  ogromne, jak  
praw o całego kościoła. W ielka to szkoda, że tak 
mało opracow ana je s t  h istorja  kościoła polskiego, 
a większa, że praw odaw stw o nasze kościelne, sy ­
nodalne, tak  mało zajmowało po wsze czasy u- 
czonych. Jeżelić to przedm iot ważny, niemniej i 
zajmujący i rozkoszby spraw ił badaczow i w śród 
poszukiw ań uczonych.

Ale w racając do rzeczy, nie będziem tu taj roz­
wijali instytucji suffraganów, ja k  się rozwijała 
w Polsce, lubo to  rzeczy byłyby  także bardzo 
zajmujące: nie miejsce po temu. Zrobi się to gdzie 
indziej. T u taj naprzód idzie nam o zasłonienie się 
przed  zarzutem.

W  Pam iętniku religijno-m oralnym  powiedziano, 
z’e w xiążce „Królewicze Biskupi,“ niedokładne 
pod  względem historycznym  je s t  w yrażenie o 
suffraganach krakowskich. Pam iętnik mówi jak  
owa xiążka, że dominikanie byw ali suffraganami 
krakowskiemi, „żeby jednakże niebyło suffraga­
nów  krakow skich z innych zakonów, tak  na  p ro ­
ste słowo uwierzyć tru d n o .“ Aleć w  xiążce p o ­
święconej królewiczom, nie ma powiedzianego, że 
tylko wyłącznie dominikanie bywali w  Krakow ie 
suffraganami i au tor nie żądał, żeby mu na p roste  
słowo wierzono, że z innych zakonów suffraga­
nów  nie było. W  „K ró lew iczach /1 w  miejscu 
przywiedzionem stoi, że „daw ny zwyczaj zacho­
w yw any w kapitule krakowskiej, mieć chciał, że­
by  dominikanie byli suffraganami“ —  i nic więcej. 
Zwyczaj nie je s t prawem , postanowieniem. Domi­
nikanie bywali suflraganami zwykle, pospolicie, a 
to  nie znaczy zawsze. Zarzut pow stał z niczego, 
bez racji i pow oduje nami do prostow ania sp ra ­
w y samej z siebie jasnej. Polem ika się mnoży nie- j 
potrzebnie i niewyswiecając rzeczy, każe się lu ­

dziom spierać i pisać o niczem.
Żeśmy świadcząc w „K ró lew iczach /1 o domi­

nikanach, nie minęli się z praw dą, w ystarczą te 
dowody. Paweł, biskup laodycejski od r. 1470 i 
Jakób, suffragan płocki, potem  krakowski, byli 
dominikanami. M arjan, teolog i spowiednik k a r­
dynała F ryderyka Jagiellończyka, potem  za jego 
rządów  suffragan, był dominikanem. Inny Jakób  
Zarem ba, przyjaciel rodziny K operników, domi­
nikanin, był suffraganem za K onarskiego. Ja ro ­
sław, herbu  Jastrzębiec, suffragan kardynała Zbi­
gniewa, liczył się do tegoż zakonu. Ostatni je sz ­
cze z suffraganów krakow skich przed praw em  
G am rata, k tóre stanowiło obierać świeckich xię- 
ży na tę godność, Dominik Grzymała M ałachow­
ski, doktór świętej teologji, z przeora krakow ­
skiego został biskupem  laodycejskim  i suffraga­
nem. Otóż sześciu dominikanów byli suffragana- 
mi w K rakow ie w ciągu X V  aż do połow y X V I 
wieku, to je s t  w  ciągu la t 150. N a ty ch  faktach 
opierając się, mogliśmy sprawiedliw ie powiedzieć, 
że w kapitule krakowskiej był ten dawny zwyczaj 
k tóryśm y wskazali, a to tw ierdzenie nasze nie 
przesądzało innym wypadkom , ani też. nie m ó­
wiło wcale na  w yłączną korzyść zakonu kazno­
dziejskiego.

Drugie także twierdzenie Pamiętnika, pewnego 
sprostow ania potrzebuje. Pam iętnik mówi, że sto ­
lica apostolska rozdając biskupstw a in partibus 
infidelium, nie przyw ięzuje do pewnego miejsca, 
do pewnej katedry , jednego a stałego ty tu łu  bi­
skupiego, np. dajm y na to suffragan lubelski, je ­
den był biskupem arkadjopolitańskim , drugi lo- 
rymeńskim, trzeci inny dostanie tytuł, i że w  tej 
nominacji je s t  cel pewien. D la tego tak  postępuje 
stolica apostolska, mówi Pamiętnik, aby  nie są­
dzono zczasem, jak o b y  pew ien ty tu ł biskupi stale 
już  przyw iązany był do jakiej suffraganji, a zatem 
i do kościoła.” D la czego je s t tak? to tłómaczy 
zaraz autor: „by  tym  sposobem  nie pow stało nie­
jakie choć idealne dw óch biskupstw  w jedno  p o ­
łączenie.”

Objaśnienie to niezupełnie zrozumiałe. Suffra­
gan, jak o  suffragan nie je s t  biskupem, ty tu ł i w ła­
dzę biskupią ma od m iasta położonego in partibus 
infidelium; je s t to, że tak powiemy, biskup w ypę­
dzony ze swojej dyecezji, k tó ry  schronił się do 
drugiej z konieczności, a że charak teru  biskupie­
go i święceń swoich nie traci, je s t  biskupem  i 
w  obcej, co do godności i p raw  pew nych, jakie 
za sobą stan  jego  pociąga, ale nie co do w ładzy 
rządzącej, bo nie m a curam animarum. P rzypuść­
my, że dyecezja jego  wyszła z rąk  niewiernych, 
dyecezja w k tórej bawi, traci tem samem suffra- 
gana, k tó ry  był biskupem  na wygnaniu, a teraz 
wrócić musi do siebie; tu taj więc zlanie się dwóch 
biskupstw  być nie może, bo nie m a dw óch bi­
skupstw , ale jedno . Tem  bardziej nie może być 
tu taj mowy o zlaniu się dw óch rzeczyw istych bi­
skupstw , dw óch rzeczyw istych ty tu łów  bisku­
pich, np. Lublina i Lorym y, Podlasia  i Amyzonu. 
Boć biskup lubelski dla tego że m a suffraga- 
na  swego (zawsze chwilowo, zawsze na  wylocie 
do dyecezji in partibus, gdyby odzyskana była 
z rąk  niewiernych), nie ma żadnych p raw  do bi­
skupstw a swojego suffragana; ma praw o pewne, 
zaw arow ane do jego  osoby, nie zaś do jego  o- 
wieczek.

Do tego dodajmy, że h istorja przeciwne tem u 
twierdzeniu w ykazuje fakta. B yć może, dzisiaj 
je s t  taki zwyczaj kościoła, że stałych biskupstw  
nie daje suffraganiom do tej lub owej dyecezji 
przywiązanym; a naw et widzimy po faktach, że 
je s t  taki zwyczaj, tylko nie sądzimy, by  to  działo 
się d la jakiego obmyślanego p lanu  i dla przyczyn 
jak ie  podaje Pamiętnik. Otóż suffraganje, ja k  np. 
u  nas, pow stały  z konieczności, z potrzeby: bi­
skup dyecezjalny za daw nych la t potrzebow ał się 
w yręczyć w p racy  biskupiej i prosił stolicy apo­
stolskiej o suffragana, którego na  własnym  kosz­
cie utrzym yw ał. Potem  zjawiał się ktoś w la t kil­
kadziesiąt, może kilkaset, kto fundusz zapisał na 
suffraganję. Od tego czasu po naszych dyece- 
zjach bywali suffragani stali, gdy przedtem  niestali, 
to  je s t  m ianowani za każdym  razem na żądanie 
biskupa. Dawniej też suffraganami bywali zakon­
nicy, bo utrzym anie ich było tańsze; od czasu 
fundacji, suffraganje zajęło wyłącznie świeckie du­
chow ieństwo, jalco beneficja, podług wszelkiej 
formy. Dawniej też nie szukać w pom nikach prze­
szłości historycznego kolejnego następstw a suf­
fraganów, od czasu zaś ufundow ania pewnego 
suffraganji, szeregi już  całe ty ch  biskupów  in p ar­
tibus wyliczać można. M amy po tem u obszerne t

w ypisy ze źródeł i moglibyśmy ułożyć kom pletne 
mniej więcej sp isy  suffraganów różnych dyecezji 
polskich. Otóż możemy twierdzić na pewne, że 
kościół nie bał się połączenia dw óch biskupstw  
w  jedno. I  tak, suffraganowie krakow scy (za da­
w nych powiadamy czasów) bywali biskupam ilao- 
dycejskiemi, w ileńscy m etońskiem i, kujaw scy 
margariteńskiemi, płoccy lacedemońskiemi i t. d. 
Suffragan gnieźnieński był pospolicie biskupem  
teodozjeriskim lub naturyjskim , lw ow ski nikopo- 
litańskim i t. d. Są nieraz przykłady, że na  zawa- 
kowaną suffraganję (wtedy kiedy ju ż  byw ały  s ta ­
łe), stolica apostolska nadaw ała ty tu ł in partibus. 
tenże sam następcy, jak i miał poprzednik. A n a­
w et zwyczaj ów był do takiego stopnia praw em , 
że nom inatów  suffraganów przed prekonizacją 
jeszcze zwano biskupami tego a tego miasta, s to ­
sownie do dyecezji, co być np. nie może dzisiaj, 
bo aż po prekonizacji, biskupi poznają swoje ty ­
tu ły  biskupie. Zdaje się naw et, że fundator, upo- 
sażyciel suffraganji jakiej, podając sw oją funda­
cję p o d  zatwierdzenie papieskie, bez czego obejść 
się nie mogło, upraszał stolicy apostolskiej o 
przywiązanie pewnego ty tu łu  biskupiego do sw o­
je j fundacji, i zdaje się, że stolica aposto lska na  
to  przystaw ała, kanoniczne w ydając erekcje. Nie 
pam iętam y w tej chwili źródła, ale czytaliśmy 
gdzieś taką  lub podobną tej erekcję w  historji 
któregoś z biskupstw  naszych; dla rozwiązania 
jed n ak  tej trudności, od tąd  szukać będziem podo- 
bnych śladów. Teraz np. zacytujem  tylko H isto- 
rjC W ilna Kraszew skiego, k tóry  mówiąc o suffra­
ganji w stolicy W. X ięstw a, wyraźnie mówi, że bi­
skup ów nosił ty tu ł b iskupstw a metońskiego, co- 
śm y już  i sami zauważali (T. 3 str. 16).

Ze dzisiaj je s t inaczej, może to lepiej jest, nie 
spieram y się o to. Ale dla czego dzisiaj inaczej? 
Oto wiek X V III był epoką wielkich reform  i od­
mian w  państw ach, wszędzie fundusze kościelne 
upadły , rozprysły  się, a pom iędzy niemi i posagi 
suffraganji. Stolica apostolskanie trzym ała się ju ż  
zwyczaju dawnego w  rozdaw aniu tych  godności, 
a między tytułam i biskupiemi jakiej dyecezji, spo ­
strzegam y teraz coraz większą rozmaitość, k tó ra  
trw a do dziś dnia. Dzisiaj stolica apostolska roz­
daje ty tu ły  w akujące i m a więcej sw obody w  tem  
ja k  dawniej, gdy ty tu ły  pewne, będąc do p e­
w nych miejscowości choćby zwyczajem przyw ią­
zane, nie da w ały je j tej swobody. B iskupstw  w  ko­
ściele katolickim wiele, więc nic dziwnego że są  
w akanse w dyecezjach rzeczyw istych i in p arti­
bus. Co wakuje, to musi być zajęte. I  nie sądzim, 
by  stolica apostolska teraz z zasady nie chciała 
np. m ianować po lorymeńskim lorym eńskiego bi­
skupa dla dyecezji lubelskiej. Dawniej ty tu ł cze­
kał po śmierci jednego na elekcję drugiego, dzi­
siaj natychm iast się rozdaje i ztąd rozmaitość, bi­
skupstw o z rąk  po laka przechodzi do rąk  po rtu - 
galczyka, a z Ameryki przechodzi do Francji it. d.

Zresztą, całą tę kw estję poddajem  pod  sąd  u- 
czonych redaktorów  Pam iętnika religijno-m oral­
nego, jako  sędziów w łaściw ych w  tej sprawie. 
Chcemy nauki, nie sporu  samego. Jednakże za 
obowiązek sądziliśmy w skazać na  kilka faktów  
z bistorji narodow ej, k tó re w  nas zrodziły w ąt­
pliwość.

C U D O W N Y  OBRAZ N .  M .  P A N N Y
we wsi Kazimierce (gubernji Wołyńskiej).

D awno już  obiecałem przesłać wiadomość o R a- 
zimierce, miejscu słynącem cudami w naszym po­
wiecie. Obietnica ta, z pow odu rozmaitych prze­
szkód, może zbyt długo się przeciągnęła: pamię­
tając jednak  na  przysłowie francuzów: „ ,e^ x  
vaut tard  que jam ais,” i wywiązując się z an ego 
słowa, załączam pobieżny opis tego coin wi zia , 
i o czem z innych dowiedziałem się zroc e .

Mało je s t miejsc w gubernji W o yns iej, o to ­
czonych taką czcią religijną, j»* na rów ,enskiem  
Polesiu miasteczko, czyli raczej wrns azimierka, 
gdzie w skromnym k o ś c i ó ł k u  znajc uje się b l i z -  

ko dw óch wieków wsławiony cudami obraz P rze­
najświętszej B o g a - R o d z i c j .

Corocznie w r o z m a i t y c h  czasach, a szczególniej 
na wszystkie uroczystoście N. Panny, zgrom adza­
ją się tu liczne tłumy nabożnych pielgrzym ów nie 
tylko z okolicznych pow iatów  lecz naw et ztniejsc 
odleglejszych gubernji. Ciche ustronie w śród  gę­
stej s o s n o w e j  puszczy odosobnione od gw aru i 
ruchu światowego, mimowolnie usposabia serca 
do religijnego natchnienia i wyłącznie podnosi 
myśl ku Niebu.

Przejeżdżając często przez to święte miejsce



zawsze ze czcią głęboką zwiedzam cudow ny  tu- 
l e j s z y  przybytek. I rzeczywiście zdaje  się ze tu  
dopiero  człowiek zostaj’e w najbliższych s to su n ­
kach  ze swoim S tw ó r  cg, ze modlitwa w y lana  z d u ­
szy ztgd najprędzej do T ro n u  Jego  dochodzi, 
W s tą p iw sz y  na  dziedziniec kościelny, s tanąw szy  
w  progu świątyni, zdaje ci się żeś przeszedł do 
nieziemskiej krainy, żeś s tanął w obec samego 
Boga. W idzisz  przed sobą ty lko  dom modlitwy, 
w  około siebie dziką naturę , nad  sobą  rozwieszo­
ne Niebios sklepienie. Żaden  ziemski przedmiot 
nie rozryw a twojego oka; jes teś  w śród  św ia ta  ni­
by  oddzielony od świata!

O każdej porze dnia z uprzejmej dobroci gorli­
wego o chwałę  iboską  miejscowego proboszcza 
inoz’na oglądać  cudow ne oblicze obrazu N. Panny. 
Byłem  raz świadkiem i uczestnikiem m odłów o d ­
by w an y ch  późnym letnim  wieczorem, na żądanie 
p rzyby łych  zdaleka osób, k tó re  się ofiarowały na 
tę pobożną  pielgrzymkę. U roczysta  cisza jasnej 
pogodnej nocy, s łabo oświecone wnętrze k o śc io ­
ła, w idok  kap łana  u stóp ołtarza b łagalnym  p ie ­
niem głoszącego litanję o przym iotach B oga-R o- 
dzicy: posępny  w tó r  organów , kornie pochylone 
czoła klęczących przed cudow nym  obrazem osob, 
p rze jm ow ały  serce jak iem ś niewypowiedzianem 
rzewnem uczuciem, i w lewały  doń  balsam religij­
nej pociechy. Pom yślałem  wówczas; o jakże miłe 
j e s t  tow arzys tw o  z Bogiem! jak że  mi się w  tej 
chwili zdały nikczemne nocne biesiady, i to w arzy ­
s tw a  światowe!

Kazimier/cu nosząca nazwę miasteczka, (1) a rze ­
czywiście wioska złożona ze dw udziestu  kilku  
wieśniaczycłi osad, dzisiaj je s t  częścią włości Fte- 
c za ło w ie c k ie j. dziedzicznej obyw ateli  R yb czyń ­
skich: (2) leży przy trakcie  p ryw atnym  między 
M. Stepaniem  i Bereznem ; od Slepania  o pó ltory , 
o d  Bereznego, o 3, od Równego  zaś o 7 mil od le ­
gle. Pozycja  jej w calem znaczeniu poleska, do 
k o ła  lasy  piaski i bagna; ziemi zdatnej do u p ra ­
w y  bardzo  nie wiele, dziedzicznych łanów  w  tej 
okolicy zupełnie nie ma, a poddani chodzą o d b y ­
w a ć  Obywatelskie powinnoście do fo lw arku  o 2 
mile z tąd  odległego. T ra k t  mato uczęszczany; 
jed n em  słowem w yjąw szy  zgrom adzenia  n a b o ­
żnych  w dnie uprzyw ile jow anych  odpustów , w  ka­
żdej innej porze Kazim ierka  je s t  bezludną i n a j­
nudniejszą pustynią . W jeżdżając od s trony  Ste- 
pan ia  nieprzerwanem  pasm em  sosnow ego lasu, 
k tó ry  przypiera  do szerokich bagien okrążających  
Kazimier/cg, minąwszy groblę i mosty, i będąc już* 
praw ie  w samej wiosce, oprócz austerji p rzy  t r a ­
kcie na  pustym  placu stojącej, jeszcze ani kościo­
ła, ani w łościańskich  zabudow ań  nie zoczysz. 
A uste rja  ta  obszerna i kształtnej pow ierzchow no­
ści dopiero  przed dziesięciu la ty  d la  w ygody  p o ­
d różnych  w y s taw io n a  przez (zmarłego od la t  k i l­
ku) dziedzica Pieczałowskiego klucza p. M ikołaja  
R ybczyńskiego . Przedtem  b y ła  tu  l icha i nędzna 
karczm a jak  wszystkie  inne na Po les iu  podobnego 
ro d za ju  budynki.

Z b ie ra ją c y  się t łum n ie  z o d le g ły c h  s t ro n  p o ­
d ró ż n i  z licznem i fam iljam i,  g o sz c z ą c  tu  czasem  
przez d n i  k i lk a ,  n ie ty iko  w y g o d y  d la  siebie, a le  
n a w e t  d la  p o w o z ó w  i kon i ż a d n e g o  n ie  mieli 
sc h ro n ie n ia .  P rz y m u s z e n i  byli  m ieścić się  po  c ia ­
s n y c h  w ło śc iań sk ich  iz bach ,  a ty s ią c e  p o s p ó l s tw a  
obozem  ca ły  p lac  za lega ło .  U c z u ł  tę  n ie d o g o d n o ść  
dz iedz ic  m a ją tk u  i nie ż a łu ją c  znacznego  k o sz tu  
w z n ió s ł  jp o m ien io n ą  w yże j  a u s te r ję  k tó r a  z a s ł u ­
g u je  śm ia ło  n a  n az w ę  p o r z ą d n e g o  ho te lu ,  p o s ia d a  
o b sz e rn y  k r y ty  za ja z d  n a  d o le  i n a  górze  liczy 
k i lk a n a ś c ie  c z y s ty c h  i d o s ta te c z n ie  u m e b lo w a n y c h

1) Kazimierka dawniej Kazimierzów w  roku 1631 
z w a ł a  się ju ż  miasteczkiem. Synod Łucki w  1726 ro­
ku  oznacza 12 wsi należących do kościelnej pa- 
rafji.

2) Kazimierka z Pieczołowską od Kurdwanowskich 
przeszła  w posiadanie Mikołaja Rybczyńskiego w 1834 
roku. ______ _______________ __

pokoi w k tó rych  w ygodnie kilkanaście tamilji po 
mieścić się może.

W  tern miejscu należy oddać  hołd  pamięci sza­
nownego dziedzica M ikołaja R ybczyńskiego , k tó ry  I 
ob jąw szy  w posiadanie majątek w niewdzięczuein 
połeskiem położeniu, obfitujący w  same lasy  p i a ­
ski i bagna, po k tó rych  przejazdy były  n adzw y­
czaj trudne  i uciążliwe, a naw et w pew nych  po­
rach  ro k u  zupełnie n iepodobne; zajął się s ta ra n ­
nie urządzeniem komunikacji d rogow ej ta k n ie o d - ;  
bicie d la  ogólnego dobra  mieszkańców potrzebnej, 
i z wielką usilnością dobre  tó dzieło (mogące s łu­
żyć za w zór dla innych obywateli po większej 
części n iedbałych o tę w ażną gospodarczą  galęź), 
do sku tku  doprow adził.  W  m ajątku swoim we 
w szystkich  k ierunkach  ciągłej po trzebujących 
kommunikaeji p o p rns tow ał daw ne i pow ycinał no­
we drogi sk racając  je znacznie i p ro w ad ząc  przez 
n ieprzystępne  do tąd  zarośla, bagna i trzęsawiska. 
Dzisiaj pod różny  ja d ą c  sw obodnie  po szerokim 
do szosy podobnym  trakcie, w spom niaw szy  na 
dawniejsze męczarnie, za każdym razem błogosławi 
pamięć człowieka Który w życiu swojern nie tylko 
dla siebie ale i dla ogółu s ta ra ł  się być uży te ­
cznym. O prócz urządzenia  dróg, karczując lasy  i 
kopaniem row ów  osuszając bagniste miejsca, p rzy ­
czynił on dla majątku wiele zdatnej do u p ra w y  
ziemi, wszystkie  zaś gospodarcze  budowle, fo l­
w arki, t rak tow e karczmy staraniem jego  s taw ia ­
ne, m ogą być również wzorem dobrego  sm aku, 
trw ale j i fundamentalnej budow y.

Naprzeciw  austerji  rozciąga się plac obszerny 
niegdyś s tanow iący  miejski rynek. Obok. dwa 
stare  i opustoszałe  dw orki;  na p raw o porządne 
zabudow ania  p robostw a; a za niemi w  głębi ocie­
niony drzewami kryje  się u tajony kościół, o k tó ­
rego by tności trzeba być chyba  uprzedzonym , bo 
go z n ikąd  okiem dostrzedz nie można. W  bok za 
aus te r ją  na lewo po nad błotem i rzeczką nazw a­
ną  Z u ln ią , ciągnie ulica po obie s trony  zab u d o ­
w ana  włościańskiemi domami, w pros t  na pia- 
szczystem wzgórzu stoi now a d rew niana  ładnej 
s t ru k tu ry  cerkiewka, koło niej rozrzucone stare  
katolickie mogiłki, i oto koniec Kazimierki— dalej 
przez piaski i ła sy  d roga  prow adzi do miasta Be- 
reznego.

Miasteczko K azim ierka dawniej Kazimierzo- 
wem zwane, było  w łasnością X . A lbrechta  S tan i­
sław a Radziwiła kanclerza W go X . litewskiego; 
k tó ry  w r. 1629 uzyskaw szy  d rogą  p raw ną  zn a ­
czną część ziemi od d ó b r  Stepańakich, zaraz przy­
stąpił do osiedlenia d w ó ch  miejsc; na jednem  
z nich założył miasteczko Kazimierzów, zbudow ał 
d rew niany  kościół pod  nazwiskiem św. Kazimie­
rza królewicza polskiego patrona  korony Polskiej 
i W .  X . L  ; i nada ł  tegoż roku erekcją; na d ru -  
giem zaś miejscu oddalonem  o 6 w erstw  osadził 
w łościan, sioło nazw ał Jabłonką  (3) i d ru g ą  e rek ­
cją w  W arszaw ie  1638 roku  15 kwietnia uczy­
nioną wieś takow ą na  fundusz  kościoła św. K a ­
zimierza przeznaczył, - a p robostw o  do infułacji 
Otyckiej wcielił—  krół W ła d y s ła w  IV , na sejmie 
n aro d o w y m  w W arszaw ie  tegoż ro k u  21 kwie­
tnia  erekcją pomienioną utwierdził, a X . A ntoni 
G e m b ic k i  biskup Łucki i Brzeski ap robow ał.  O d ­
tąd  kościół Kazimierzowski ja k o  parafia lny i- 
s ta ia ł  po rok 1655. W  tym zaś nieszczęśliwym 
czasie ta tarzy  i kozacy k tó rzy  zagony sw oje nie 
ty lko  po za Horyń, lecz i za P ry p e t  zapuszczali, 
miasteczko Kazimierów wraz z kościołem z ra b o ­
w anym  spalili, mieszkańce zaś jego  pozostali od 
okrucieństw  i m o rd e rs tw a  w różne rozpierzchli 
się s trony . (4) G dy  kraj uspokoił  się nieco, a mie­
szkańce znow u zaczęli pow racać  do swoich sie-

3) Dziś należą do dóbr Skarbowych.
4) Kościół drewniany podówczas stał na miejscu 

dawniejszych mogiłek— w roku  1655 X. Albrycht Ra- 
dziwił testamentem swoim naznaczył złp. 200 dla szpi­
tala do Kazimierzowa, i prosił o zbudowanie na nowo 
kościoła.
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dzib, od kapitu ły  Ołyekiej naznaczony zo s tr ł  p r o ­
boszczem Kazimierzowskim X. Fe lix  Bachowski, 
p ra ła t  kus tosz  kolegiaty Ołyekiej. Ten  gorliwy o 
chw alę  Boga kapłan, cznjąc źe posiadanie pię­
knego sioła .Jabłonki bez niesienia duchow nej po ­
mocy parąfjanom b y łoby  przeciwne bogobojnym  
postanow ieniom  X. A lbrychta , j ą ł  się do m uro ­
w an ia  kaplicy, k tó rą  chociaż małą ukończył d o ­
piero w 1670 roku  z planem dalszego później roz ­
przestrzenienia. N ad to  poinieniony X. B acho­
wski chcąc upiększyć kaplicę, polecił malarzowi 
Łuckiemu Antoniemu Sam ołowcowi parafianinowi 
kościoła  X X . Bazylianów Łuckich, aby  zdjął  k o -  
pję z obrazu  N. P anny  znajdującego się w sk a rb ­
cu X X . R adziw iłów  a w ed ług  tradycji p rzyw ie­
zionego z Pa les tyny  przez X, Radziwiła Sierotkę. 
O braz  ten 1671 roku  ukończony, po lewej s t ro ­
nie kościoła zamieszczony został. Zaraz od pier­
wszego pojawienia się tego obrazu dziwne on 
sp raw ił  wrażenie na pobożnych  parafianach K a ­
zimierzowskich; każdy z nich z pełną religijną u- 
fnością zanosił swe modły do B oga  Rodzicy, i 
był pewnym  że szczere jego prośby  w ysłuchane  
będą, a wszelka niemoc uleczoną zostauie. S taw a 
obrazu z czasem rozeszła się daleko. Z różnych 
s tron  daw nego w ojew ództw a wołyńskiego. Brze­
skiego i Kijowskiego nabożni zaczęli o d b y w ać  
pielgrzymki do Kazimierzowa, a licznie ofiarow a­
ne co ta  dozwoliły  nareszcie ówczesnemu p ro b o ­
szczowi Xi Janowi Bieleckiemu  rozszerzyć kaplicę 
przybudow aniem  do niej fron tu  i przedłużeniem 
na  k ilkanaście łokci przeciwległej frontow i s t ro ­
n y — z dodatkiem  skarbcu  i zakrystji . Przerobie­
nie takow e kaplicy  na obszerny kościół nastąpiło  
w 1770 roku , to j e s t  w la t  100 po zbudow aniu  
jej przez X . Bachowskiego.____________Ul. c. n.)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y ,  
Chełmski Wład. obyw. 

z Łukom i nr 570, Kocha­
nowski Roman oh. z Prę- 
docina n r  634, Kuszel J ó ­
zef obyw. z Drąźgowa nr 
625, Lewiński Tadeusz ob. 
z Bądkowa nr  625, ksiądz 
Loga Woje. kano. z Głu­
chowa nr 585, Prendowski 
Józ. ob. z Mirca nr 625, 
Wybranowski Józef  obyw. 
z W ojciechowa nr 634, 
Węgliński Gustaw obyw. 
z Miączyna nr  625, Nie­

dzielski Fran. ksiądz z K ra­
kow a nr 1371.

W Y JEC H AŁ ! Z WARSZAW Y.
Bardzyński Zyg. ob. do 

Głóchowa, Dzierżanowski 
Kazi. ob. do Bogusławie, 
Kuczborski Alfons ob. do 
Węglewic, Łempicki Eug. 
ob. do Głogowa, Niemoje- 
wski Adolf ob. do Słupi, 
Pomarnacki Stanis. ob. do 
Iłatowa, hr. Hauke K aro ­
lina wdowa po jd n e ra led o  
Paryża.
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TE o  n  e  t  y . Rs. kop. R s . kop

P d ł - i m p e r j a ły  r o s s y j s k i e  . . . . — — 5 3 9
D u k a t y  h o l le u d er sk ie  n o w e  w a ż n e  . — — — —

1 *  a  p  i  e  r  y .

Obli.  ska r .  ( 4 % )  za  1 0 )  r s .  (o p r ó c z  k up .) 8 9 8 0 8 9 3 0
B i l e t y  skar iiu  K r ó l e s t w a  P o l sk ie .  ( 4 % s 7 o ) — — — —
L i s t y  z a s t a w n e  b ia ł e  11 o k r e s u  lo p r n c z  

kuponu ) ( 4 % )  . . za  100  z łp .  
L i s t y  z a s t a w n e ,  b ia ł e  111 o k r e s u  (op ró cz  

k u p o n u )  ( i 0; , )  . . . za  15  r s . 14 7 7 14 7 4
O b lig acje  c z ą s t k o w e  na 5 0 0  z ł .  (op ró cz  

kuponu) ( 4 % )  . . . . . . _ _ —
_ _

C ert .  banku na ob i .  c z .  l i t .  A na 3 0 0  z ł . ---- — — —
„ „ l i t .  B. na 2 0 0  z ł .  b e z  proc. ---- — — —

p r o c e n t o w e  (5  1 u 1 --- — — W '
D o w o d y  Kom. C eu tr .  I . i k w i d .  za  1 Ot z ł . —  J| — — —
N o w a  r o s s v j s k a  p e z y c / .k a  z ro k u  1 854  

op ró cz  kuponu ( 5 % )  . . . . 1 1 2 3 3 __ _
„ „ „ z r°b u  1 8 3 5 — — 1 1 4 17

A k c je  G ł ó w n e g o  T o w a r z y s t w a  l ł o s s y j -  
s k ieg o  dró g  ż e la z n y c h ,  ppaem ium . . . . _
Oblig i W s p ó ł k i  Ż e g l u g i  P a r o w e j  w  h  

s t w i e  P o l s k ie m  ( 3 % )  za  rs .  7
ro le -
5 0 _ — — —

W  a  x  1 e .

Ber liu  .  . .  . . 1 00  Ta l . 2 M. 1 0 0 2 0
„ .................................... 1 0 0  Ta l . k. t. _ — — —

G d a ń s k ..............................100  T a l . 2 M. __ — — —
„ .....................................1 00  Tal. k. t. __ [ — — —

H a m b u r g ..............................  3 0 0  BMk. 2 M. 1 3 3 7 5 — —
L o n d y n ..............................i  F t .  S t . 3 M. 6 6 7 % —
M o s k w a ............................. 1 0 0  Rs. k. t. 9 8 5 0 — —
P e t e r s b u r g  . . . .  100  Rs. 1 M. 9 9 — — —

............................. 100 Rs. k. t. — — — 1 —r
2 M. 7 9 6 5 — ’ _

„ .....................................3 0 0  Frarf. 1 M. — — — -—
2 M. 9 7 2 0 — ’

W r o c ł a w  . - - - 10 0  T a l . 2 M. — f — —

W a r t o ś ć  k uponu b ie ż ą c e g o  od obi.  s k a r .  R s .  1 kop.  2 0  
od l i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop.  4 ,/ ł  

od n o w e j  r o s s y j s k ie j  p o ż y c z k i  R s .  1 kop.  3 3 '/#

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Halka.
T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro :  Chłopiec okrę­

tow y.— Okrężne. _____________________
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